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niego dokum enty posiadają n iew ątpliw ą wartość poznawczą. D otyczy to zwłaszcza
— jak już w spom niano — m niej dotąd znanych druków ulotnych, odezw  w szelkiego  
rodzaju, przepisów  i instrukcji kolportowanych przez hitlerow ców  jeszcze na terenach  
dawnego zam ieszkania N iem ców  bałtyckich. Loeberowi należy się m im o w szystko  
uznanie za zbieracką pasję i upór w  dochodzeniu najm niejszych naw et szczegółów  
interesującego go zagadnienia. Chodzi jednak o to, by troska o szczegóły nie 
przesłaniała treści zasadniczych i dla naukow ych w niosków  najw ażniejszych.

W ANDA CZERWIŃSKA, Polska żegluga m orska  w  latach II R zeczypospo­
litej.  G dańskie T ow arzystw o N aukow e, Gdańsk 1971, 216 ss.

Prezentow ana publikacja jest rozprawą obronioną przez autorkę w  1966 r. przed 
Radą W ydziału M orskiego ów czesnej WSE w  Sopocie (obecnie U n iw ersytet Gdański). 
Promotorem rozprawy był prof. T. O c i o s z y ń s k i ,  w ielk i ucz£>ny, (zmarły w  
r. 1969) o olbrzym ich zasługach m. in. w  zakresie in icjow ania rozwoju polskiej 
żeglugi morskiej w  okresie m iędzyw ojennym . B ył w ów czas czynny w  adm inistracji 
państw ow ej, odpow iedzialny za żeglugow y odcinek gospodarki morskiej w  D eparta­
m encie M orskim M inisterstw a Przem ysłu i Handlu, kierow anego w ów czas przez 
min. E. K w i a t k o w s k i e g o .  Stąd też można przyjąć, iż przedstawiona rozprawa  
była pisana w  znacznych częściach z sugestiam i i pod bezpośrednią kontrolą prom o­
tora. Cenne są takie publikacje. Szkoda, że w łaśn ie z zakresu spraw  morskich nie 
ukazuje isię ich w ięcej. D okum entacja archiw alna jest bow iem  w skutek  w ypadków  
w ojennych n iezm iernie uboga i wypaczona. N atom iast istnieją przekazy ustne, 
żyją jeszcze ludzie, którzy zw iązani byli z gospodarką morską, słyszeli odpryski 
w iadom ości, n iekiedy tylko plotki, z których jednak łącznie może się złożyć pew ien  
obraz całościow y, pew na synteza.

Jest niezaprzeczalną zasługą i osiągnięciem  autorki, iż dała w łaśn ie taki obraz 
całościow y i syntetyczne tezy dotyczące początków, rozwoju i krzepnięcia w  okresie 
m iędzyw ojennym  polsk iej żeglugi m orskiej. W ten  najskuteczniejszy, najuczciw szy  
naukowo sposób, podcina się korzenie legendom , które często w ym yślane są na 
pryw atny pożytek (korzyść), jak to już m iało m iejsce np. w  odniesieniu do spraw  
zw iązanych z portem gdyńskim .

Gospodarka morska była w  Polsce okresu m iędzyw ojennego narzędziem  polskiej 
polityki zachodniej, a m ów iąc precyzyjniej: przede w szystkim  polityki antynie- 
m ieckiej, i to narzędziem  polityk i n ie  tylko w yłączn ie gospodarczej. W ram ach  
studiów  niem coznaw czych i w  ogóle „zachodnich” ta w yjściow a teza m usi być 
siln ie  w yeksponow ana. Pozw oli ona zrozum ieć w ie le  z tego, co się w  tej polskiej 
gospodarce m orskiej działo do 1939 r. — i co m iało tak kapitalne znaczenie w  
pierw szych latach II w ojny (póki polonijne ośrodki w  ZSRR nie były jeszcze zorga­
nizowane). Przecież to w łaśn ie polskie statki handlow e i polskie okręty w ojenne, 
pływ ające n ieprzerw anie pod biało-czerw oną banderą, były w idom ą kontrtezą dla 
głosów  propagandy h itlerow skiej o likw idacji państw ow ości polskiej. Jeśli naw et 
z punktu w idzenia form alno-praw nego niektórzy autorzy n ie uw ażają pokładów  
statków  m orskich za terytorium  państw ow e, to i tak  trzeba stw ierdzić, że na tym
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„terytorium ” okrętow ym  obow iązyw ało polskie prawo, polskie sądow nictwo, polski 
zwyczaj i polski język jako język urzędowy. W szystko to m iało niebagatelne zna­
czenie w  tych najtrudniejszych chw ilach, bezpośrednio po klęsce wrześniow ej 
w  1939 r.

Pow yższe stwierdzenia prowokują w  konsekw encji do w ytknięcia autorce braku  
precyzji w  tytu le sw ej rozprawy. Jeśli za datę początkową Polski Ludowej, jako
III Rzeczypospolitej, przyjm uje się zgodnie rok 1944, a autorka omawia polską  
żeglugę jedynie do 1939 r., to nasuw a się  zarzut, że okres 1939 - 1944, należący chyba  
bezsprzecznie do II Rzeczypospolitej, n ie  został przez a u t o r k ę  w  ogóle uw zględniony, 
a w ięc, że omawia ona jedynie okres do 1939 r. I tak też pow inien był brzmieć 
tytuł rozprawy, lub też w inna być ona uzupełniona o historię polskiej żeglugi 
m orskiej w 'okresie wojennym .

W ydaje się, że m łody w iek  autorki utrudnił jej zrozum ienie patosu tworzenia  
polskiej żeglugi morskiej po odzyskaniu niepodległości w  r. 1918, ową specyficzną  
m ieszaninę rom antyzm u z pozytyw izm em , w spółpracy ludzi z przeciw staw nych  
sobie kulturow o kręgów: carsko-rosyjskiego, służbiście-pruskiego i urzędniczo- 
austriackiego, w  zależności od zaboru, w  którym  ludzie żyli i się w ychow yw ali. 
A le ta m ieszanina dała jednak coś niepow tarzalnego: pom ysły o których się do 
tego czasu po prostu „nie śn iło”. Pow stanie polskiej żeglugi morskiej było oparte 
w łaśn ie  na takich -pomysłach. W kręgach sp ecjalistów  angielskich m ów iło się o  nich  
np. jako o czymś gospodarczo niepow ażnym ; opinia skandynaw ska przyjm owała je 
z n iedow ierzaniem ; N iem cy z góry cieszyli się licząc na niepow odzenie Polaków . 
A jednak polska żegluga morska pow stała, rozw inęła się, przeżyła II w ojnę i stała  
się  podw aliną obecnej polskiej potęgi gospodarczo-m orskiej. Tym „fantastycznym ” 
pom ysłem  było m. in. w łaśn ie czynne zaangażow anie się państw a polskiego w  in ­
w estycyjną i eksploatacyjną działalność żeglugow ą. N ależy z całą św iadom ością  
stwierdzić, że np. te rodzaje umów, jakie rząd zaw arł z koncernem  „Robur” o stw o­
rzenie flo ty  m orskiej (ss. 50 - 52), są w  św iatow ej praktyce zjaw iskiem  absolutnie  
jednorazowym , w artym  odrębnej analizy prawnej, ekonom icznej i politycznej. Spół­
kę „Polskarob” zw olniono z podatków, ale pod w arunkiem , że w szelk ie zyski po­
zostaną w  przedsiębiorstw ie pod postacią in w estycji morskich. Oznacza to, że 
w łaściciele  bogacili się, ale tylko pozornie, bo m usieli pozostawić w szystko w  przed­
siębiorstw ie, bez m ożności pobierania dyw idend i zysków . Podważono w ięc istotę  
przedsiębiorstwa kapitalistycznego. W pozostałych trzech przedsiębiorstwach żeglu­
gow ych („ZP”, „Polbryt” i „GAL”) udział polskiego kapitału państw ow ego w ynosił 
w  1939 r. 98°/o (s. 49). Polska żegluga m orska okresu m iędzyw ojennego była w ięc, 
praktycznie biorąc, żeglugą państw ow ą.

U w agi n aw et profesjonalnych historyków  uszedł fakt, że w  ustaw ie o nacjo­
nalizacji przedsiębiorstw  z dnia 3 stycznia 1946 r., w śród listy  przedsiębiorstw , któ­
re przeszły na w łasność państw a w ym ieniono m. in. przedsiębiorstw a p o r t o w e ,  
lecz  n i e w ym ieniono przedsiębiorstw  żeglugi m orskiej. N ie było to przeoczenie. 
Po prostu żegluga morska, praktycznie rzecz biorąc, była już upaństw ow iona. Cała 
gospodarka morska była przygotow ana na przejście w  ręce państw a i przejęcie jej 
w  latach po II w ojn ie  odbyło się bez żadnych oporów, bez trudności naw et na 
forum  m iędzynarodowym . A przypom nijm y, że np. Związek R adziecki przez k i l ­
kadziesiąt la t napotykał trudności na p łaszczyźnie m iędzynarodowej, w łaśn ie z  po­
w odu nacjonalizacji żeglugi handlow ej, a przede w szystkim  statków  będących  
w łasnością carskiego skarbu państwa.

Dobrze, że autorka nie cofnęła się  przed przytoczeniem  opinii (s. 47), pow szech­
nej w śród ludzi zatrudnionych w  przedw ojennej gospodarce m orskiej, iż  n ieko-
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rzystne transakcje zw iązane z zakupem  statków  dla PTTO m iały  aspekt krym i­
nalny.

Na podkreślenie zasługuje w ykorzystanie przez autorkę m ateriałów  archiw al­
nych z G dańskiego A rchiw um  oraz z w arszaw skiego A rchiw um  A kt N owych. To 
ostatnie zaw iera obszerne n ie  w yeksploatow ane zespoły obejm ujące np. opinie 
personalne. W ażne są jednak w nioski syntetyczne (ss. 200 - 202), do jakich autorka 
doszła na podstaw ie m ateriału, który m iała do dyspozycji. N ajw ażniejsze z tych 
tez syntetycznych jest stw ierdzenie narodzenia s ię  w  badanym  okresie w okół spraw  
żeglugow ych w yb itn ie  zdolnej, prężnej, pełnej pom ysłów  kadry ludzi, którzy m y­
śle li kategoriam i ogólnopaństw ow ym i i patrzyli w  przyszłość. To niem ała po­
chw ała.

A utorce i w ydaw cy można pogratulow ać cennej publikacji. Jej w artość w ynika  
nie tylko z w alorów  historycznych (bo co do nich profesjonalny historyk miałby  
niejedną uw agę krytyczną), lecz z tego, że daje w ie le  do m yślen ia  politykow i go­
spodarczem u. W łaśnie jako książka polityczna rozprawa W andy Czerwińskiej jest 
szczególnie godna polecenia.

KAROL SAUERLAND: D iltheys Erlebnisbegriff, Entstehung, Glanzzeit,  
und Verk iim m erung eines literaturhistorischen Begriffs. Seria: Quellen und  
Forschungen zur Sprach- und Kulturgeschichte  der germanischen VóUcer, 
Band 45 (169), W alter de Gruytar, B erlin—N ew  York 1972, 181 ss.

Do opublikow ania poniższych uw ag o książce n ie  przeznaczonej dla szerszego 
kręgu czytelników , w ydanej za granicą w  skrom nym  nakładzie, i — w  stosunku  
do cen polskich —  nieprzyzw oicie drogiej, skłaniają nas istotne i różnorodne przy­
czyny. Jedne w ynikają z w iedzy o cursus v itae  autora książki. Są to przyczyny 
pozam erytoryczne — zdajem y z nich spraw ę na następnych stronach. Inne zaw dzię­
czam y przem yśleniom , dla których podnietą była lektura studium  Karola Sauer- 
landa. Autor przedstaw ił w  nim  w niosk i oryginalne, istotne dla w spółczesnego l i ­
teraturoznaw stw a, a w  określonym  sensie — dla hum anistyki w  ogóle.

Mimo pozorów specjalistycznego zaw ężenia i nadm iernej konkretyzacji tem atu, 
książka otw iera rozległe horyzonty. Osnową dociekań są przem iany literackiego  
pojęcia, dom inującego niegdyś w  p iśm iennictw ie niem ieckim . Jest rzeczą znaną, iż 
każda faza dziejów  literatury odznacza się specyficznym  isłownictwem i każda z 
nich ma w łaściw e sobie w yrazy-klucze. D la n iem ieck iej literatury drugiej połowy
X IX  w. i p ierw szych dziesięcioleci w ieku X X , takim  w łaśn ie dom inującym  poję­
ciem , było Erlebnis (Schlagwort — jak powiada dosadnie S au erlan d *). Bogate 
piśm iennictw o niem ieckie dostarcza h istorykow i literatury empirycznej podstawy  
dla zrekonstruowania przebiegu ew olucji tego pojęcia na przestrzeni całego w ieku, 
a Sauerland w ykonał tę pracę z godną podziw u pom ysłow ością. U zyskany obraz 
pozw ala, jak w  soczew ce, dostrzec form ow anie się prądów  um ysłow ych i dążeń, 
które przeniknęły niem iecką kulturę, czyniąc ją w  pew nym  okresie podatną na 
irracjonalny apel hitleryzm u.

K w estie te  tw orzą jeden z trzech planów , na którym  autor prezentuje w yniki
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